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Biuro Redakcji przy .ulicy Krakowskie • Przedmie­
ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu.

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  w  wydziale  
w ojskow ym , z d u ia  1 0  Listopada, zostający w je ź -  
dzie iinjowej i w ojskach zapasow ych  jenera l-m a- 
j o r  Articzkow, m ianowany został O ber - Po licm aj­
strem miasta W arszaw y , z pozostaniem w tejże jeź- 
dzie. —  Otrzymuje dymisję, dla słabości zdrow ia, 
z mundurem , O ber - Policmajster W arszaw sk i,  je- 
nera ł-m ajor Gorlow.

O g ł o s z e n i a  o«t R z ą d z ą c e g o  S e n a t u ,
Do o g ó l n e g o  z g r om ad z e n i a  d e p a r t a m e n t ó w  4 ,  5 i g r a n i ­

cznego ,  we s z ł y  s p r aw y :  z I g o  o d dz i a ł u  3go  d e p a r t a m e n t u :  
I)  o za rządzi e  op i ek uń c z y m p r ze z  o b vw .  Jana  Zaw iszę ,  m a ­
j ą t ki em córki  j e g o  Teofi l i  P ró sz y ń s k ie j .  2) O s u m m i e  4 0 0 0  
rs.  p os zuk i wane j  od sk a rb u  pr zez  pb .  J /e ru b o w iczą .  3) O b y ­
wate l i  K r z y ż a n o w s k i c h  z b y ł emi  ich o p i ek u na m i

W tómże  ogólnóm z g r o m a d z e n i u  nazn a c zo ne  są  do  w y ­
s ł u c ha n i a  s p r a w y ,  na 9 Li s topada:  z ( g o  oddz ia łu  3 g o  d e ­
p a r t a m e n t u  (]  Oby.  X a w e r e g o  A le x a n d r o w ic z a  ze  szl. G ut-  
sk ierni , o mają tek .  ! )  O mają tek mi eszczan.  K u r c z a n in o w .  
Z 2 g o  oddzia łu  3 go  d e p a r t a m e n t u :  3) Hrab i ny  Marji  T y s z -  
k ie w ic z o w e j  o wy d an i e  jój p i eni ędzy p r ze z n a c z o n y c h  na u -  
t r zy ma n ie  zes z ł ego  jój ojca,  ks ięcia  Mikołaja R a d z iw i ł ła .  4) 
Ob y w.  Slc larew sk iego  z K o rsa k ie m .

Wz y wa ją  się do  s ą d ó w  p o wi at owych-  I) Wdej sk i ego ,  
s p a d k o b i e r c y  zeszłej  Brygidy Sw tę to rzec k ić j .  2) Ki jowskie ­
go,  wierzyci e l e  i d łużnicy  r a dc y  hon.  P io t ra  i żony  j eg o  Eu-  
duz j i  S i n k i e w ic s ó w  5) Be rdycze wsk i ego ,  s p a d ko b i e r c y  z e ­
sz ł ego  kap i t ana  k o m e n d y  inwal idów Pla tona  Pie trow .

Wzywają  się do  r ządu  g ub e r .  Ko wi eńs ki ego ,  gdzie  u s t a ­
n ow i on y  z os t a ł  konkurs ,  wie r zyc i e l e  i d łużni cy  o b yw .  p ow.  
Wi łkomi rsk i ego ,  p o ru cz n ik a  Jul j ana Rouby.

W rządz i e  gu b .  Mohylewskim.  w  dniu ( 5  Stycznia  1 8 5 7  
r . ,  będz i e  si ę  sp r z e d a w a ł  przez licytację s t a ry  rnupowany do m,  
z g r u n t e m :  w ilości  ( ( 4 8  sążni  k wa dr ,  n i eg d yś  n a l eżąc y  do 
z e s z ł e g o  me t ro po l i ty  S i es t r żencewicza ,  a o be c n i e  b ę d ą c y  
w ł as n o ś c i ą  m.  Mohyiewa,  o c e n i ony  ( 0 , 0 0 0  rs.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Magistrat miasta W arszawy.— N a  m ocy zezw o­

lenia N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  i odpow iedn io  do u s ta ­
w y  N a j w y ż e j  zatwierdzonej w dn iu  2 1  stycznia 
1848, m a być  o tw orzoną w m. FFarszawie w czer­
w cu  r. p. l § a 7 - na przeciąg jednego miesiąca, wy- ' 
staw a w yrobow  rękodzielniczych. M agis tra t  mia- !

sta W a rsz a w y ,  w wykonaniu  re sk ry p tu  Kom  mis - 
sji rządow ej sp raw  w ew nętrznych  i duchow nych  
z dnia 1 8  (25) lis topada  r. b.. poda jąc  o tern do 
powszechnej wiadomości osób, które zechcą z dzie­
łami prac  swoich wziąść udział w rzeczonej w y ­
stawie. uprzedza  je  zarazem:

1) Ze do popisu  na takow ej w ystaw ie  i udziału 
w  nagrodami, ubiegać się mogą mieszkańcy Ce­
sars tw a, K ró les tw a  Polsk iego  i W ielkiego Księz- 
tw a  Finlandzkiego.

2) Ze na w ystaw ę  przy jm ow ane będą, bez ża­
dnej opłaty, wszelkiego rodza iu  w yroby , pod ług  
życzenia fab ry k an tó w  i rzemieślników, m ających  
własne zakłady, oraz wszelkie p łody  rolnicze.

3) Ze w  przeznaczeniu w yrobów  swoich na wy sta ­
wie, ub iegający się winni mieć na uwadze, aby  o- 
kazać w miarę różnorodności tychże po jed n y m  
lub dw a  exemplarze każdego rodzaju, niezaś nad- 
sy łać  J e d n a k o w e  w y ro b y  w  wielkich ilościach.

4) Ze wcale nie przyjmują się na w ystaw ę  p rzed ­
mioty nauk  i sztuk, ja k o  to: p łody  m ala rs tw a  i 
rzeźbiarstwa, apa ra ty  anatomiczne i lekarskie, w y ­
nalazki czysto-teoretyczne niedające się zas toso­
wać do przemysłu, tudzież przedm ioty  prostego 
rękodzieln ictwa, jakiemi są: suknie go tow e i t. p., 
p ło d y  kuchenne i kosmetyczne nie fabrycznego 
przyrządzenia , chemiczne i inne p rzetw ory  dla pa l­
ności swej niebezpieczne, wreszcie przedm ioty nie­
w ygodne  do upakow ania ,  oraz u tw o ry  widocznie 
złego w ykonan ia  , pośledniego g a tunku  i nie­
kształtne.

5) Ze w ysy łane  na w y s taw ę  w yroby, winny być 
zaopatrzone  w cechy i znaki fabryczne, p rzekony­
wające o krajow em  ich pochodzeniu, j a k  niemniej 
w  św iadectw a władz w łaśc iw ych i wiadomości 
§§ 6, 7 i 8 u s taw y  przepisane.

Term in do przy jm ow ania  przedmiotów na  w y ­
staw ę przeznaczonych, us tanow ionym  je s t  od dnia 
19 kwietnia (1 maja) do 4 (16) maja 1857 roku, 
zaś do dnia 3 (15) g rudn ia  r. b. w in n y  buć p rz e d ­
staw ione przez w ystaw ców  szczegółowe spisy  
w y ro b ó w  i przedmiotów, z jakiem i do pop isu  s ta ­
nąć  zamierzają, a to celem wczesnego p rzy g o to ­
wania na nie miejsca na  wystawie. Co się tyczy

Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w poi. ciepła 9. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 6.

i u

sposobu  n a d s y ła n ia  w yrobów , ten późniejszem 
obwieszczeniami wskazany zostanie. Spodziew a 
się M agistra t miasta W a rsz a w y ,  źe ta  no w a  spo 
sobność publicznego popisu  z pracami swojemi 
udow odnien ia  zasług na drodze  przem ysłu  rękc-i  
dzielniczego lub ro ln ictw a jednanych ,  będzie d o ­
stateczną zachętą  nietylko do przyjęcia w  pom ie- 
nionej w ystaw ie  udzia łu  i powiększenia tym  sp o ­
sobem liczby ubiegających się, ale oraz do p rzed ­
sięwzięcia wszelkich usiłow ań i do ło żen ia  najw ię­
kszych s tarań , aby  przeznaczyć się mające na w y ­
stawę przedm ioty  m ogły na niej zaszczytne zająć 
miejsce. —  W arsz a w a  dnia 23 lis topada  (5 g ru ­
dnia) 1856 roku. —  Prezydent, rzeczywisty radca  
stanu, Andrault.—  Naczelnik kancelarji, Lmeńshi.

W  dniu  wc i or a j sz y t n  w kośc ie le  a r c h i k a t e ń r s l n y m  i m e ­
t ropo l i t a lnym jako w u roc z ys t e  świę to,  l icznie ze b r an i  a r ty ­
ści wykona l i  Mszę św.  in A, s k o m p o n o w a n ą  p rz e z  Woj ci e­
cha  S ło c z y ń sk ie g o  i przez n i ego d y r y g o w a n ą ,  a na Offer lo-  
r i um  p i er ws zy  raz p i e ś ń  o o p i ec e  Boskiój ,  o f i a rowa na  W m a  
księdzu Ga s pa ro w i  W iit tm a n n ,  a s k o m p o n o w a n a  przez  c ó r -  
kę d y r y gu j ąc e g o  Cecyl ię  S lo c z y ń s k ą ,  k tóra  się tak c h w a l e ­
bn i e  kształci ła p o d  o k i em s w e g o  ojca.

G łó w n a  k a iw z -o szc zę d n o ś c i .—  W t y g o dn i u  u p ł yn i on y m  do  
dnia i  5 l i s t opada  (7 g r u d n i a )  roku b.  włączoie ,  w vda no  ks i ą­
żeczek n o w y c h  6 2 .  na k tóre,  tudzież na da wni e j sz e  w 3 4 5  
wnioskach,  z łożono  rubi i  sr.  5,2 2 5  k. 4 0 .  Na ż ą da n i e  5 (  
uc z e s t n ik om,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok  b i e ż ą c y  rs.
( ( ko 36) ,  rub.  s re .  2 , ( 8 6  ko. 20<£ i u mo r z o n o  ks i ążeczek 
o sz czędnośc i  ( 9 .  Prze to  uczes t n i ków 8,485 p o s i a d a  kąpi ta^ 
rubi i  s r e b  3 4 4 , 3 2 0  ko.  4 9 ^ .  —  Naczelnik a s s e s o r  kol legjal  
G ied ro yć .— Bucha l te r  K ra u ze .

P rzegląd  Tygodniowy.
K s ią żę ta  d 'O s s u n a ,— S u k n ia  k o r o n a ry j n a . — N o w e  w i a d o ­
m o ś c i  l i t e r a c k ie  i a r t y s t y c z n e .— P a n u  H i r s z l o w i  z a o z y n a  
b r a k n ą ć  m ie j s c a .— ]fo te l  E u r o p e j s k i .—  W in d y ,  w o d o c ią g i , 
g a z ,  t rą b y  a k a s t y cz n e . — Jako  dzik ie  bestje ź le  się s p r a w i ł y  

n a  g r a n p y  niemieekićj .

W upłynionym  tygodniu przejeżdżał przez 
W arszawę do Petersburga książę d ‘Ossuna di 
Irifantado grand hiszpański pierwszej k lassy , 
jeden z tych europejskich magnatów, których  
rodzin początki w czasach przed-tradycyjnych  
giną.

J 9 k .' Ł i .

O B R A Z E K  Z ŻYCIA.
przez

Józefa Korzeniowskiego.
B ył zwyczaj w jednym zamożnym domu o- 

bywatelskim niedaleko od W łocławka, że tam 
w każdą sobotę zjeżdżali się krewni i sąsiedzi. 
Dalsi zostawali ua noc, bliżsi odjeżdżali do sie­
bie i nazajutrz wracali na mszę św. w miejsco­
wym kościele i na kazanie, potem już resztę 
dnia przepędzali razem na różnych zabawach, 
jakich ilość gości i pora w której się zbierali do­
zwalała. Zjazdy te rozpoczynały się po ukoń­
czeniu wszystkich robót gospodarskich w polu, 
to jest od 17 listopada w dzień Stej Salomei, 
w który przypadały imieniny gospodyni domu, 
i ciągnęły się przez resztę adwentu, cały kar­
nawał i część postu, aż do Sgo Józefa, to jest 
do imienin sam ego gospodarza, w który to dzień 
wielkim zam ykały się zebraniem, tańcami i u- 
cztą, wesołą a razem i smutną, że się na tak 
długi czas przerywały. P ełen  był śmiechu, u- 
danego płaczu, a może i szczerego żalu ostatni

drabant, którego wtedy wszyscy bez wyjątku, 
starzy i młodzi tańczyć musieli, żegnając uprzej­
mych gospodarzy i życząc sobie nawzajem, aby 
się znowu zdrowo i wesoło na Stą Salomeję ze ­
brali. Organizacja tych zjazdów, którą wszys 
cy bliżsi tego miejsca, o którem mówimy, znają 
bardzo dobrze, była następująca:

Najprzód:  Nie wolno było damom stroić się, 
w yjąw szy na Sfą Salomeję, w ostatnią sobotę 
karnawału i na Sgo Józefa. We wszystkie inne 
dni, zwyczajne ubranie, skromne, nie kosztowne, 
choć nie wyłączające gustu i właściwej każdej 
dobrze wychowanej kobiecie elegancji i staran­
ności, było obowiązującem.

Poiotóre: Nie wolno było przy damach palić 
sygar. Na to był oddzielny pokój, gdzie męż­
czyźni zbierać się mogli i tam pozwalać sobie 
tej przyjemności. Wszakże i tu były  pewne o- 
graniczenia, zwłaszcza w dni nie tańcujące. Po 
śniadaniu mógł każdy mężczyzna opuścić damy 
na pół godziny, po obiedzie na godzinę. W in­
nej porze nie na dłużej jak na minut dwadzie­
ścia. Czas ten absencji był ściśle kontrolowany 
przez m łode kobiety i panny, i każdy uchybia­
jący dawać musiał fant, który one potem zvriel 
ką surowością sądziły.

P otrzec ie: Żaden z młodszych męzczyzn nie 
miał prawa siadać do kart, ani przypatrywać się 
grającym dłużej, nad czas oznaczony na palenie 
sygar, co jedno i drugie m ogło być połączonem , 
gdyż tam gdzie grano, i palono razem. Uchybie­
nie w tej mierze zmuszało każdego do dawania 
faptu, który jeszcze srożej był sądzony. Gra, i 
to nie inna jak wist, dozwolona była tylko oso­
bom starym.

Poczwar te: Na Śtą Salomeję, na Sgo Józefa  
i przez cały karnawał zjazdy te były z tańcami. 
W e wszelkie inne dni tańce były wzbronione, 
jak równie wyłączone b yły  wszystkie gry, tak  
nazwane niewinne, jako to: ślepa babka, lis, są ­
siad, cenzurowane, pytania i odpowiedzi i t. p. 
Zabawa polegała głównie na rozmowie, bądź 
w małych kółkach, bądź we dwie lub trzy oso­
by, bądź ogólnej. Ta ostatnia była najupodo.- 
bańsza całemu temu gronu ludzi przyzwoitych, 
dobrze wychowanych, czytających i ukształco- 
nych lub kształcących się. W szyscy tak się w cią­
gnęli do tego obowiązku przyczyniania się do 
ogólnej rozmowy, od którego nas tylko leni­
stwo i brak przyzwyczajenia odstrasza, że gdy  
kto rzucił jakąś kw estję, która zainteresow ać  
mogła, gdy wspomniał o jakim artykule cieką-



Książęta d 'O ssu«apochodzą jak się zdaje od 
którejś z tyc^ kilku rodzin królewskich, k tóre  
w średnich wiekach dzieliły pomiędzy siebie Hi- 
szpanję chrześciuńską. Dowodzi tego dziwny 
zwyczaj, k tóry się aż po dziś dzień w tej r o ­
dzinie zachował, jeden  z tych średniowiecznych 
przywilejów, ,  uderzających osobliwością.

Kiedy nowy monarcha hiszpański wstępuje na 
tron, w chwili jego  koronacji, w ystępuje n a j­
s tarszy  z książąt d ’Ossuna, naczelnik domu, i 
odzywa się ze swojemi prawam i do korony. — 
W ówczas nowy monarcha, odpowiada mu u- 
znając jego prawa, ale odkłada wyrzeczenie s ta­
nowcze o nich na dalszy czas; dla zaszczycenia 
zaś księcia, i upamiętnienia jego reklamacji, 
p rzysądza mu w darze sultnię, w której on sam 
do koronacji występuje. T y m  sposobem w ro­
dzinie książąt d ’O ssuna przechowuje się najdo­
kładniejszy  skarbiec sukien koronacyjnych 
TC szystkich królów i królowych Hiszpanji, jestto  
w każdym razie bardzo ciekawy zbiór pamiątek 
a  grandowie tej rodziny wielką do niego p rzy ­
wiązują wartość, i za żadną cenę nie chcieliby 
się pozbyć tego przywileju.

Książęta d ’Ossuna mają prawo do nomino­
wania 5 ci u biskupów w Hiszpanji. Należą oni do 
tych  znakomitych rodzin, k tórych  znaczenie i 
powagę historyczną równoważą tylko rodziny 
M ontm orency we F ran c ji ,  Percy  i Howard 
w Anglji, Duglasy  w Szkocji.

Ale dość o tych  wszystkich wielkościach, po­
w róćm y do naszego m ałego światka nowin 
literackich i artystycznych. — Cały kwiat tych 
ostatnich zawiera w sobie wystavra u pana 
Hirszla, na k tórą przybyło  kilka nowych o- 
brazków, pomiędzy któremi odznacza się rybak  
Kostrzewskiego i niewielki pejzażyk Szermen- 
towskiego. Są tam także i rzeźby, nowo p rz y -  
bv łe  posążek T ra jana (antyk) i biust Karakalli. 
P a n  Hirszel zamierza podobno w urządzen.u 
swojej w ystaw y nowe zaprowadzić dogodności 
bo doprawdy zaczyna już b raknąć miejsca w je ­
go sklepie.

Z nowin literackich dowiadujemy się, że K a­
czkowski wykończa dwie powieści, z k to ry c h je -  
dną (Ańnuncjatę) czytelnicy u jrzą  wkrótce w od ­
cinku Kroniki, Wolski W łodzimierz wydaje dwa 
tomy swoich poezji, częścią drukow anych  już, 
częścią nie ogłoszonych jeszcze drukiem, a po­
między terni ostatniemi oryginalny szkic drątn- 
rnatyezny i dwa libre tta  do oper, D eotym a już 
ukończyła podobno Piasta, a Woli zamierza się 
ostrą  ręką  wziąć do swojego illustrowanego w y­
dania poetów polskich, których pierwszy zeszyt 
zawierający W iesława Brodzińskiego wyszedł 
już jak donosiliśmy z druku i w samej istocie

wyra lub w ażnym  w pismach czasowych, o ja­
kiem dziele, k tóre  nowo wyszło, o jakiem  w y ­
padku, k tóry  zajmował ogólną uwagę, wszyscy 
natychm iast rzucali swoje u p a r te , zbliżali się do 
kola, stawali lub siadali, i każdy miał prawo ro ­
zbierać, robić zarzuty, bronić, prostować niedo­
kładną wiadomość i podawać swoje wnioski. J e ­
dni naturalnie  więcej mówili, inni więcej s łucha­
li, ale w ogóle rzadko się zdarzało , aby się taka 
rozmowa prędko urywała, aby nie w yprow adzi­
ła  na  stół innej jakiej kwestji, ważniejszej jesz­
cze od tej, od której rozmowę rozpoczęto, aby 
nie dała  powodu do rozpraw, a czasem nawet 
do gorętszego wystąpienia, które gospodyni ro ­
zumna i umiejąca doskonale wszystkiein tein 
kierować, sprow adzała do właściwego porządku 
i umiarkowania.

, Popią te: Jeżeli nie było przedmiotu, g o d n e ­
go zająć ogólną uwagę i rozmowa taka upada­
ła. lub się robiła t ryw ialną , wtedy zwykle ba­
wiono się opowiadaniem. Opowiadania te  zam y­
kały w sobie jakiś  obrazek z życia i obyczajów. 
Działającemi w nich osobami byli ludzie rozma- 
i t . c h  stanów, nie wyłączając naw et wieśniaków, 
k tórych  życie, namiętności, szczęście i niedolę 
kreślono. Za przedmiot s łużyły nieraz wypadki

odznacza się bezprzyk ładną  dotychczas w na­
szym  kra ju  okazałością wydania. Słyszeliśmy 
także, iż Kraszewski pracuje nad kilkutomowem 
studium historycznem, do którego dawno zbie­
ra ł  m aterja iv .

Dnia wczorajszego oprowadzani przez hr. Przez- 
ckiego współwłaściciela ho t .  Europejskiego, zwi- 
dzili śmy wnętrze tego prawdziwie olbrzymiego za­
kładu. W krótce już, bo w tym  jeszcze roku ho ­
tel Europejski o tw arty  będzie. W budynku k tó ­
ry  wystawiony obecnie ,  a k tó ry  stanowiąc 
gmach prawie oddzielny je s t  tylko jedną  m niej­
szą częścią zamierzonej ogromnej budowy, k tó ­
ra się w przyszłych rozprzestrzeni latach, ko­
rzystano  z każdego miejsca, by ogólne urządze­
nie uczynić jak  najdogodniejszem. Dół tego 
gm achu je s t  na równi z ulicą, a o kilka łok­
ci niżej niżeli sam  dawny front hotelu G e r­
lacha wywyższony o kilka łokci i zrów nany 
z placem Saskim. T ym  sposobem kuchnie, s ta j­
nie i wozownie w najniższem  piętrze umieszczo­
ne, będąc zupełnie na równi z ty łem  podwórka 
hotelowego, i z Krakowskiem-Przedmieściem, od 
placu Saskiego są suterenami. Wchód urządzo­
ny tymczasowy od podwórka, bo kiedyś jak  ca ­
ły  gm ach już stanie, kory tarze będą stanowić 
wszędzie jak  najłatwiejszą kommunikację, a g łó ­
wny wchód będzie od ulicy. T e kory tarze  s t a ­
nowią nie m ałą  zaletę hotelu Europejskiego, dla 
oświetlenia ich bowiem, poświęcono kilkanaście 
pokojów, urządzając p rzy  ich krańcach ogromne 
weneckie okna, i rzeczywiście nie zdarzyło się 
nam  jeszcze widzić kory tarzy  tak  jasno oświe­
tlonych. co będzie wielką dogodnością, tak dla 
zamieszkujących hotel, jak i dla odwidzających 
ich, od razu bowiem będzie m ożna trafić do nu ­
merów, podczas, gdy w innych hotelach num e- 
ra po nad drzwiami wypisywane, są czczem ty l­
ko dopełnieniem formalności, bo w najjaśniejszy 
dzień trzebaby chyba chodzić z la tarką, żeby' 
trafić do nich.

W dwóch krańcach budynku urządzone są 
dwie windy przez całą jego  wysokość, jed u ad la  
rzeczy, kufrów i tłuinoków przybywających g o ­
ści, d ruga dla potraw, k tóre  w jednern mgnie­
niu oka z kuchni na najwyższe piętro mogą być 
odstawiane. Na każdym  piętrze jes t  także rezer- 
woar wody, bo kommunikację z wodociągami, 
w całym hotelu są zaprowadzone. T o żsam o  b ę ­
dzie z gazem , skoro tylko ukończonem będzie 
oświecenie K rakowskiego-Przedm ieścia, co :na 
w bieżącym jeszcze roku nastąpić. Od każdego 
piętra również wyprowadzone są ru ry  ak u s ty ­
czne, za pomocą których kelnerowie po różnych 
piętrach umieszczani, będą mogli, bez zejścia na 
dół wydawać polecenia tak kelnerom  w dolnych

samego opowiadającego, które widział, w które 
by ł wmieszany, k tó re  mu się w kraju lub w po ­
dróży, za granicą zdarzyły. Opowiadający p o ­
zwalali sobie czasem improwizacji, bo s łuchają­
cym szlo tylko o to ,  aby  się zajęli, aby  w tein cb 
słyszą , by ła  p raw da ar tystyczna i psychologi­
czna, aby historyjka, k tórą się bawią, choćby 
niekoniecznie by ła  prawdziwą, by ła  jednak po­
dobną dopraw dy. P rzy  tych opowiadaniach za­
chowywano tę regułę, że nikomu nie wolno b y ­
ło p rzeryw ać jakąś  uwagą, robić alluzji do osób 
znanych, i zapytyw ać opowiadającego o kim m ó­
wi, kogo ma na myśli. Za każde takie uchybie­
nie wykraczający daw ał fant, k tó ry  sądzili m ęż­
czyźni, jeśli to był fant kobiety, a kobiety, jeśli 
był fant mężczyzny. Z tychopowiadań które n a ­
turalnie wszystkie przepadły , złożyłoby się już 
kilka tomików, może równie interesujących, jak  
owe niegdyś Wieczory Zam kow e, tem  bardziej 
że w’ gronie tern znajdowało się kilku zdolnych 
mężczyzn i dwie u talentowane kobiety. Lubili 
oni i umieli opowiadać, a przybywając w sobo­
tę, przybywali już mniej więcej przygotowani, 
aby dobrze odpowiedzieć oczekiwaniu słucha­
czów swych, jeśliby na nich przypadła  kolej.—  
Oprócz tych, że tak powiem, oficjalnych opo- 
wiadaczów, próbowali czasem i inni sil swoich,

korytarzach, jak  i służbie bufetowej i kuchennej- 
Dzwonki takoż urządzone według paryzkiego 
systematu. Główna sala jadalna, znajdująca się 
na dole, gdzie m a być table d 'hóte ,  oddzieloną 
je s t  niejako od reszty budynku, i ma zupełnie 
osobne wejście od Saskiego placu. T a  sala prze­
pysznie i zbytkow nie naw et urządzona, m ogła­
by stanowić n iepom ierną ozdobę nie jednego 
magnackiego pałacu. Oprócz tej sali jes t  je s z ­
cze inny mniejszy’ pokój, gdzie może jadać od­
dzielne towarzystwo, a p rzy tćm  każdy według 
woli może w mieszkaniu obiadować. Każde pię­
tro stanowidwie kondygracjenum erów , rozdzie­
lone od siebie kory tarzem . J e d n a  s trona um e­
blowana (zwłaszcza na le in  piętrze) z n iesłycha­
nym gustem  i p rzepychem  wynajmować się bę­
dzie po droższych cenach, d ruga po tańszych. 
A  ceny zastosowane do każdej możności, naw et 
na górze na najwyższem piętrze znajdują się o- 
sobne zupełnie pokoiki dla służących. W szyst­
kich mieszkalnych numerów, z których niektóre 
po kilka salonów zajmują, a wszystkie połączo­
ne są  z sobą nieprzerw anym  ciągiem kommuni- 
kacji liczy się 86. Rzeczywiście je s t  ich daleko 
więcej, ale wiele z nich odchodzi na administra­
cję, biuro, służbę i inne potrzeby. Meble wszyst­
kie sprowadzone z zagranicy, zalecają się bez­
przykładną w tutejszych hotelach wykwintno- 
ścią i wygodą. O grom ne lustra w złoconych r a ­
mach, piękne francuzkie litografje i angielskie 
sztychy ozdabiają ściany. Na najwyższem pię­
trze, w dogodnem położeniu znajduje się p ra ­
cownia fotografji pana Mieczkowskiego, której 
sala do portre tow ania  urządzona je s t  w sam em - 
że mieszkaniu. Pan Mieczkowski pokazywał nam  
kilka lotografji n iere tuszow anych jeszcze, które 
zalecają się wielkiem podobieństwem i dok ładno­
ścią wyrobienia.

W  ogóle bardzo nam się podobało całe u- 
rządzenie i rozkład  mieszkań. Dbano tu o gust 
i wygodę, które to obydw a przym ioty , w do­
tychczasowych hotelach stawianych w W arsza­
wie bardzo podrzędne zajm owały miejsce, nie 
szliśmy bowiem pod tym  względem wcale na 
równi z E uropą .  A  właścicielom tymbardziej za­
sługa się należ}’, że urządzenie tak  ogrom nego 
gm achu, połączone je s t  zn iezw yklem i nak łada­
mi, które zapewniając wygodę publiczności, nie 
prędko im wrócić się mogą.

Wieść niesie że przy rewizji na komorach nie­
mieckich, menażerji, k tó ra  w tych dniach ma już 
tu rozpocząć swoje widowiska, jeden  z towarów 
tranzy tow ych  o mało co nie zjadł rewizora.

słuchani byli zwykle z pobłażaniem, jeśli się im 
nie udawało. W szakże nie było przykładu, aby 
s tąd  ktokolwiek doznał jakiej przykrości, do ­
świadczył jakiego przycinku, lub wstydził się 
przyznać, że się porwał nie na swoję rzecz, i 
przekonawszy się raz o braku  sił, w yryw ał się 
znowu. ^Ve wszystkiein bowiem co się w tym  
domu robiło, próżność nie była na pierw szym  
planie, jak  je s t  u nas wszędzie, ale usunioną b y ­
ła  na dalsze. Dla tego każda tu zabawa udaw a­
ła się, dla tego  nikt się nieobrażał, nie poróżnił 
z krewmyin i sąsiadem, żaden ztąd nie wycho­
dził komeraż, żadna nie urodziła się plotka.

W szystk ie  te przepisy, które pod powyższe 
kategorje  ściągnąłem, nie by ły  praw em  pisa- 
nein, a lezwyczajowem , w yrobiły się same przez 
się pół żartem, pół serjo, nie ciężyły nikomu i 
zachow ywane b y ły  tem chętniej, że jeśli się komu 
zdarzyło przeciw nim uchybić, służyło to tylko 
do powiększenia zabawy, wywoływało rozmaite 
sądy, wyroki, obrony i tłumaczenia się, często 
pełne humoru i dowcipu, skąd znowu rosło oży­
wienie rozmowy, śmiechy i spotęgowanie ogól­
nej wesołości.

D O D A T E K .



WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Siepesse Tcleyrajiczne.

P a r y ż  6 G r u d n i  a. Dzisiejszy Moniteur za­
wiera doniesienie z Palermo. W e d łu g  tego donie­
sienia, rozciągłość powstania w Sycylji nie da się 
n a  pewno oznaczyć, ale w prowincji Palerm o zda­
je  się z’e rząd  moz’e być pewnym zwycięztwa. Za- 
wichrzenie rozpoczęło się w dniu  22 z. m. n ap a­
dem na jeden dyliżans; w ojsko otoczyło pow stań ­
ców  w jed n y m  lesie i schw yta ło  ich szesnastu. 
Część ich uciekła do Cefalu; 800 żołnierzy po 
trzech godzinach obserwacji wkroczyło do tego 
miasta. Dziś droga  między Palerm o iM essyną  je s t  
ju ż  zupełnie wolną.

D onoszą  z M essyny 29 z. m., że pomimo w zbu­
rzenia jakie pow sta ło  w sku tku  doniesień z P a le r ­
mo, M essyna je s t  spokojna. Policja przedsięwzię­
ła  środki ostrożności i podw oiła  straże. Areszto­
w ań nie było. W  Catania znaleziono po rogach  o- 
dezwy z wiwatami dla księcia następcy tronu, w o l­
ności i konstycji 1812 roku. Policja poniszczyła te 
p laka ty  bez oporu.

Jed n a  korweta  neapolitańska opuściła dziś Mes- 
synę uda jąc  się do Neapolu  po 1,000 żołnierzy a r ­
ty  lerj i.

M a d r y t  3  G r u d n i a .  W czora j przybył tu 
z powrotem  m argrabia T u r g o t .—  W ed łu g  Diario, 
poseł nasz w Portugalji , pan Rios de Olano, podał 
się do dymissji.

H a m b u r g  5 G r u d n i a .  W  dniu dzisiejszym 
ostatnie siedm parop ływ ów  angielskich, łamiąc 
lód  połączonemi siłami odp łynę ły  w dół E lby.

W e n e c j a  3  G r u d n i a .  Dzisiejsza Gazetta 
uf/iciale  podaje  własnoręczny list cesatski z dnia 
dzisiejszego wyznaczający su m m ę20,000 złr, rocz­
nie na restaurację  kościoła Sgo Marka.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A M E R Y K A .

New-York 18 Listopada. Chociaż kongres zos ta ­
nie o tw ar ty  dopiero w dniu 1 grudnia, je d n a k ­
że ju ż  znaczna liczba jego  członków zgromadzi­
ła  się dla przedw stępnych n a rad  nad  projektami 
mającemi być na przyszłych posiedzeniach przed­
stawionemu W ie lka  kolej żelazna mająca być 
poprow adzoną  do oceanu południowego, będzie 
bezwątpienia jednym  z g łów nych  przedmiotów 
rozpraw  na przyszłych posiedzeniach kongresu.

W e d łu g  rapo rtów  z H aw an y  8 listopada, p rzy­
by ł tam w dniu 3 t. m. zbiegły okrę t mexykański 
Democrato. Oficerowie tego sta tku  u trzym ują, że 
dla tego tylko dezerterowali z nim, aby go nie do­
puścić w  ręce nieprzyjaciół p rezydenta  Comon- 
fort  k tó rzy  go chcieli opanować. Okręt ten został 
tymczasowo postawiony pod  strażą hiszpańskich 
s ta tków  wojennych. (Pr. St. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 2 Grudnia. Poprzedni lord-m ajor L o n ­

dynu, pan Salomons, o trzym ał od prefekta Se­
kw any  list dziękczynny, z pow odu przesłania sum ­
m y 500 fst. dla dotkniętych wylewami m ieszkań­
ców Łrancji. Summę tę przysłał  z Bom bay sir 
Jam setjee Jejeahbay, bogaty' negocjant, rodowity*

Przeszłego roku na początku wielkiego postu 
znajdowałem się z obowiązku we W łocławku. 
Mówiono mi wiele o owem sobotniem zebraniu, 
na które się jeden mój znajomy wybierał. Po­
nieważ gospodynię tego zacnego domu pozna­
łem  przed parą laty w Ciechocinku, dałem się 
łatwo namówić; a choć obcy i w kółku tein nie 
znariy, przypomniawszy jednak uprzejmość i ro­
zum tej pani, pewny byłem dobrego przyjęcia. 
Jakoż nie zawiodłem się w mojem oczekiwaniu. 
Tę sobotę i następną niedzielę zapisuję do bar­
dzo miłych mi wspomnień, i bardzo rad będę, 
jeżeli ta wzmianka, choć spóźniona, przyjętą bę­
dzie W zacnym tym domu z taką przyjemnością, 
jaką mi sprawił dwudniowy tam pobyt i jaką  
mi dziś sprawia przypominanie tego w szystkie­
go, com tam widział i słyszał.

Nie myślę wcale opisywać tej kotnpanji, ja- 
kąm zastał, ani sposobu, jakim nam czas ten 
przeszedł. Z powyższych pięciu punktów, w któ­
re starałem się zamknąć całą zebrań tych orga­
nizacją, domyślą się czytelnicy, jak byłem zaję­
ty, zainteresowany i wjaki humor wprawiła mię

pers, k tó ry  otrzymał ty tu ł  szlachectwa od  k ró lo ­
wej W iktorji. (Indep. Belge).

Londyn 4 Grudnia. W  sądzie skarbow ym  (Court 
o f  Exchequer) odbyw ał się wczoraj proces dzien­
nikarski. Skarżącym był h rab ia  Lucan, a dzienni­
kiem oskarźpnyin D aily News. Chodziło tu o a r ty ­
kuł napisany w kró tce  p o  złożeniu rap o r tu  przez 
komissję śledczą k tó ra  zasiadała w  Chelsea, a k tó ­
ry  szlachetny lo rd  uw ażał za ubliżający. A rtyku ł  
ten obejmował ostrą  k ry tykę  publicznego, to  je s t  
głównie wojskowego zaw odu  lo rda  Lucan i wyrażał 
naganę z pow o d u  udzielonego mu a niezasłużone­
go wynagrodzenia, między mnemi ozdobienia o r ­
derem Łaźni. W obronie oskarżyciela w ystępow ał 
sir F . Thesiger, w obronie oskarżonego dziennika 
pan James. W y ro k  przysięgłych uznał niewin­
n o ś ć  dziennika i decyzja ta  została przez licznie 
zgrom adzonych słuchaczy z oznakami wielkiego 
zadowolenia przyjęta.

— Skoro  ty lko  w y p raw a  angielska przeciw Per- 
sji w yruszy  z Bombay, jene ra lny  guberna to r  Indji 
w schodn ich  lo rd  Canning, ma w ed ług  D aily News 
w y d ać  manifest usprawiedliw iający tę  wojnę w o- 
bec świata.

—  R ear  adm irał (dosłownie adm irał tylnej s t r a ­
ży, kontr-admirał), Frederick  W . Beecbey, s ław ny 
z podróży  do północnego bieguna, u rodzony  1796 
roku  i k tó ry  ju ż  w dziesiątym ro k u  życia służył 
na llocie, um arł po dość długiej słabości. Już w r. 
1818 odbył pierwszą w y p raw ę  do bieguna pó łno ­
cnego, w r .  1819 pow tórną , a w  1825 ja k o  d o w ó d ­
ca ok rę tu  Blossen  d w a  razy  przebył cieśninę Be­
ringa, gdzie z pp. F rank lin  i P a r ry  wspólnie p r a ­
cował. W róc ił  do Anglji dopiero w  ro k u  1828 
o dk ryw szy  m nóstwo w ysp  i przyłożyw szy się zna­
komicie do postępu  hydrografji  k ra jów  przybiegu- 
nowych. (Neue P r . Zlg).

A U S T  R  J  A.
Wiedeń 3  Grudniu. P ose ł  angielski, sir H am il­

ton Seymour, daw ał wczoraj w swoich salonach 
obiad dyplomatyczny.

—  Poseł koronacyjny  turecki, Mehmet-pasza, 
z całym swoim orszakiem wyjechał do T ryes tu ,  
zkąd  uda  się do K onstan tynopola .

—  N astępująca  korrespondencja  z W iedn ia  do 
Neue Preussische Z e itu n g zawiera interesujące wia­
domości względem zapa tryw an ia  się Austrji na 
przyszłe konferencje paryzkie:

Najważniejszą wiadomością objętą w artykule  
wczorajszym urzędowej Oestr. Corresp. je s t  to, że 
nie można ju ż  powątp iew ać o o twarciu nowych 
konferencji. Nie ulega także wątpliwości, że kon­
ferencje te odbyw ać  się będą  w tym duchu 
w  jak im  je  zapowiedział t rak ta t  paryzki, to je s t  
w Paryżu, jak o  konferencje dodatkow e i że do 
nich należyć będą tylko d ru d zy  pełnomocnicy (to 
je s t  ci k tórzy są jak o  posłowie uwierzytelnieni 
w Paryżu) nie zaś p ie rw s i , nadzwyczajni peł­
nomocnicy w poprzednim kongresie. N iedaw no 
jeszcze opinje wielkich mocarstw  względem nie­
k tó rych  punk tów  wykonania  trak ta tu  paryzkiego 
by ły  podzielone na dwie grupy, zupełnie sobie 
przeciwne, i P o rta ,  Ariglja i Austrja ,  z pow odu tej

ogólna wesołość. Cieszyło mię szczególniej to, 
żem nie musiał przysłuchiwać się rozmowom  
w języku francuzkim, którego nie umiem, a za­
tem siedzić jak na niemieckiem kazaniu; żem  
widział kilkanaście kobiet młodych, ładnych, ro­
zumnych, a nie zajętych ciągle swemi falbana- 
mi i długim swym  stanem, a zatem mogących  
rozmawiać swobodnie i mających czas do w y­
słuchania i zrozumienia tego, co się do nich mó­
wi; żem widział wyraźnie, iż młodzi ludzie nie 
stronili od poważnieszych przedmiotów, okazy­
wali pewne względy dla starych, nie poniewie­
rali imienia i reputacji zasłużonych pisarzów, nie 
przenosili tytuniowego dymu nad rozmowę z mi- 
łemi i ślicznemi kobietami, i nie zasiadali do zie­
lonego stołu z powagą ambasadorów, rozstrzy­
gających kwestje europejskie przy stole jakiej 
stanowczej konferencji. Tak mi przeszedł cały 
sobotni wieczór. W niedzielę cały ranek zajęło 
nabożeństwo, a kazanie pełne treści i namasz­
czenia, odpowiadające trafnie i porze, w jakiej 
znajdowaliśmy się, i słuchaczom, do których by­
ło mówione, dało nam powód do wielu uwag,

niezagodzonej niejedności, kilkakrotnie stanowczo 
odm ów iły  wzięcia udziału  w  now ych  fkonferen- 
cjach. K iedy więc obecnie, znany  organ  gabinetu  
austrjackiego, oświadcza że jes t  nadzieja iż na 
drodze konferencji będzie można dojść  do p o ro ­
zumienia się, to samo z siebie daje do zrozumienia, 
że wszelkie p o w o d y  poprzedniego oporu  musiały 
zniknąć, to jest, iż przynajmniej załatwienie wzglę­
dem ow ych  niezgodnych opinji je s t  na  dobrej d ro ­
dze. Nie można przypuszczać żeby chciano w y s tą ­
pić znowu w pałacu  francuzkiego ministra sp raw  
zagranicznych bez załatw ionych spo rów  lub p rzy ­
najmniej bez klucza do ich rozwiązania i skoro 
tylko konferencje mają się zgromadzić, nie ma 
wątpliwości iż d op row adzą  do pomyślnego rezul- 
latu. W  końcu z owego urzędowego a r tyku łu  po ­
kazuje się w yraźna  nadzieja, że konferencje te do ­
p row adzą  do spełnienia wszystkich w a ru n k ó w  
trak ta tu  marcowego. (Neue Pr. Zeit.)

C H I N Y .
Piszą  od granic Chin, w  przedmiocie doniesio- 

nego ju ż  pokrótce trzęsienia ziemi w  Y o o  Czing, 
mieście o 30 kilometrów odległem od  Pekinu. 
W  dniu 14 i 15 sierpnia d a ły  się ju ż  czuć dość sil­
ne wstrząśnienia ziemi w prowincji Peozili, ale- nie 
sp o w odow ały  one żadnego nieszczęścia, w y ją ­
wszy że zabobonny i wierzący w  zle w różby  lud, 
przejęły niezmiernym strachem. Ale w  dniu  17 
sierpnia nastąpiło  trzęsienie, które  miasto Y oo  
Czing, mające 12,000 mieszkańców, tudzież k ilka­
naście poblizkich wsi, p raw ie  zupełnie zniszczyło. 
Trzęsienie rozpoczęło się w  k ie runku  ze w sch o d u  
na zachód, a skończyło się w  k ierunku z pó łnocy  
n a  południe. Łrzęsienia ziemi do po łow y szesna­
stego wieku były  w Chinach bardzo częstemi z ja­
wiskami, ale od  tej epoki zdarzy ły  się ju ż  ty lko  
trzy  razy, a mianowicie w  ro k u  1796, k tó re  po ło ­
wę N ankinu zmieniło w zwaliska i 20,000 ludzi 
zabiło, i w roku 1711, w którem  miasto Szangai, 
z wyjątkiem kilku silnej b u d o w y  świątyń, pad ło  
w  gruzy.

Miasto Yoo Czing, położone na  dolinie Po-H o, 
je s t  w lecie ulubionem miejscem p o b y tu  m ag n a ­
tów chińskich, a teraźniejszy Cesarz H ien F ong  
w  roku  1852 kazał sobie w pobliskości tego mia­
sta zbudow ać w spania ły  letni pałac. T en  pałac 
został zniszczony, a w nim najm łodszy syn  Cesa­
rza, ksiąze l a u g  Long, k tó ry  tam z m andarynem  
prowincji i urzędnikami swego d w o ru  mieszkał, 
znalazł śmierć przedwczesną. M łody ten książę 
był celem szczególnego przywiązania  swego ojca, 
z pow o d u  swojej w ysokiej uczoności, d la  k tórej 
w ro k u  1854 został m ianowany starszym  pierwszej 
k lassy  uczonych.

T a  k lassa  sk łada  się z 500,000 in d y w id u ó w  i 
łącznie z urzędnikami dw oru  cesarskiego i w yź- 
szemi oficerami armji, s tanow i szlachtę p ań s tw a  
Chińskiego. Uczony otrzymuje ten ty tu ł  po ści­
słym examinie, odby tym  z wielką uroczystośc ią  
w  obecności bardzo licznego zgromadzenia. Ma on 
w ted y  p raw o nosić na czapce guzik złoty, s reb r­
ny  lub szklany, w  miarę j a k  je s t  uczonym  pier- 
wszego, d rugiego lub trzeciego stopnia. T y lk o  sa-

które nie tu jest miejsce powtarzać, i które na- 
szę rozmowę poobiednią z początku bardzo oży­
wioną czyniły. Ale był to przedmiot za nadto 
poważny dla ludzi, którzy z doskonałym  apety­
tem zjedli dobry obiad, i rozmowa jakoś pręd­
ko się zaczęła wyczerpywać i nakoniec urwała 
się zupełnie. W tedy młode kobiety i panny, 
których tam było kilka, jakby jedna i taż sama 
myśl przebiegła przez ich głow y, zw róciły się 
wszystkie ku jednemu z mężczyzn, który dotąd  
mało się odzywał i zdawał się być zamyślonym. 
B ył to już człowiek nie bardzo m łody, niski, ły ­
sy , niezbyt wykwintnie ubrany, ale z ruchów 
jego żywych i bystrychoczów widać b yło , że to 
powstrzymywanie się od należenia do ogólnej 
rozmowy nie było mu zwyczaj nem, i zdawało 
się być zbieraniem się z myślami, aby wystąpić 
z czemściś, coby ogólną uwagę zajęło.

(D a ls z y  c ią g  nastąpi).

Dodatek do N ru 239 Kroniki.
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mi uczeni, tudziez’ urzędnicy dw oru  cesarskiego i 
oficerowie armji, mają  p raw o ubiegać się o urzędy 
publiczne i ty tu ł  m andaryna , k tó ry  je s t  najwyż- 
szym  ze wszystkich.

Książe T au g  L ong  miał jeszcze młodszego od  
siebie brata, k tó ry  w  1852 roku  zginął także 
W sposób fatalny; będąc na polowaniu ze swoim 
guwernerem i dw om a oficerami swego dw oru , zo­
s ta ł  on śmiertelnie zraniony przez panterę  i u- 
m arł w trzy  dni po tym  nieszczęśliwym p rzy p ad ­
ku. Miał on wówczas la t  jedynaście  i okazywał 
także w ysokie  p rzym ioty  umysłu. Zgon jego  ok ry ł  
ciężką żałobą cały  dom cesarski.

G uw erner  księcia został uznany winnym na j­
większej nieroztropności, że pozwolił mu narazić 
się na  tak  straszne niebezpieczeństwo i za to ska ­
zany został na dożyw otn ią  karę  Kangue. Ponosi 
on do tąd  tę karę, siedząc w  wielkiej klatce żela­
znej, umieszczonej w  blizkości g robow ca młode­
go księcia. Jego rodzina posiadająca wielkie 
w p ły w y ,  k ilkakrotnie prosiła  o ułaskawienie go, 
ale d o tąd  nieotrzymała sku tku  próśb  swoich.

H ande l  jed w ab iu  i he rb a ty  z zagranicą, pomi­
mo zawicbrzeń, bardzo  je s t  ożywiony we w szyst­
k ich okolicach nadbrzeżnych . Położenie politycz­
ne je s t  ciągle jed n ak o w e , albowiem pow stańcy  
do tychczas zanadto  są  między sobą niezgodni, 
ab y  mogli pokusić  się o zdobycie Pekinu, a zno­
w u  w ojsko  cesarskie zbyt je s t  słabe, aby  mogło 
przedsięwziąć przeciw nim energiczną w y praw ę  i 
odebrać  N ankin znajdujący się w ich rękach.

(Indejiendance Belge). 
F R A N C J A .

P a ry ż  3  Grudnia. Znow u dziś mieliśmy liczne 
sprzedaże ren ty  3°/o, które  nieco cofnęły jej kurs, 
ale ta  chw ilow a reakcja  nie zachwiała bynajmniej 
ufności spekulantów, k tórzy  owszem pospieszyli 
zakupyw ać  wielkie m assy  ren ty  ja k  ty lko  kurs 
z 70,25 sp ad ł  na 70. W iadom ości finansowe były 
b a rd zo  zachęcające. Bank amsterdamski zniżył 
wczoraj o 1%  stopę eskonta, a ponieważ giełda 
am sterdam ska  je s t  po londyńskiej je d n ą  z n a jw a ż ­
niejszych w  Europie , sądzono słusznie że to pos ta ­
nowienie w yw rze  wielki w p ływ  na banki Anglji i 
Francji, i l is ty  z L on d y n u  rzeczywiście zapow iada­
j ą  że w ty ch  dn iach  eskonto banku angielskiego 
zostanie o ’/» pCt. zniżone.

P o d  koniec g iełdy ren ta  u trzym yw ała  się b a r ­
dzo silnie na 70,10, do 70,15, interesa były  bardzo 
ożywione. K re d y t  ruchom y trzym ał się silnie mię­
dzy 1580 i 1585, a koleje żelazne bardzo  b y ły  k u ­
p ow ane  po  wczorajszym kursie.

—  Pomimo depeszy otrzymanej z T u ry n u  i k tó ­
rej znaczenie zdaje się być  dość niepokojące, zda­
j e  się że tu  uw aża ją  powstanie  sycylijskie jako 
p rzytłum ione w samym zarodzie i nie przypuszczają 
żeby ten w y p ad ek  mógł sprow adzić  jakiekolwiek 
w ażne następstw a. W p raw d z ie  biegała dziś także 
wieść o zawichrzeniu w  Kalabrji, ale nie sądzimy 
żeby ta  pog łoska  zasługiwała na wiarę.

W szy s tk ie  dzienniki angielskie nie podzielają 
optym istowskich nadziei naszej p rasy  co do przy tłu ­
mienia poruszeń w  Sycylji, owszem zapow iadają  że 
powstanie na lądzie N eapolu  odpowie wkrótce na 
w ybuch  poruszeń  w Sycylji i że państw o F e rd y ­
nanda  l ig o  lad a  chwila znajdzie się w p o śró d  po­
wszechnej rewolucji.

Nie zaprzeczając istnienia niejakiej agitacji w p o ­
łudniow ej części pół-Wyspu włoskiego, sądzimy 
jed n ak  że doniesienia dzienników angielskich po­
trzebują  bardzo potwierdzenia. W szy s tk o  co z tej 
s trony  usłyszym y o sprawie Neapolu, przyjm ować 
winniśmy z najw iększą ostrożnością.

D onoszą  że p ropaganda  m ura tys toska  bardzo 
się rusza  w Piemoncie i że tam z wielką radością 
uw aża ją  wstrzemięźliwość w manifestacjach z jakie- 
mi rodz iny  włoskie przyjm ują Cesarza austrjackie- 
go w jeg o  podróży. T a  wstrzemięźliwość objawi­
ła  się ju ż  niedawno w Wenecji, a spodziewają  się 
że jeszcze wyraźniejszą będzie w Medjolanie.

—  T ru d n o  je s t  oznaczyć z niejaką pewnością 
da tę  otworzenia  na  nowo kongresu; z oznaczeniem 
je j  czekają tu  j a k  się zdaje na  odpow iedź rządów  
k tó re  mają być  na  nim reprezentowane. Zdaje  się 
je d n a k  że przed końcem b. m. konferencje zostaną 
rozpoczęte.

Pog łosk i  k tóre  przedstaw ia ły  pozycję hr. W a ­
lewskiego jak o  zachwianą, upada ją  naturalnie w  o- 
bec pewności otwarcia na  now o konferencji. Nie- 
w ątpliwem  je s t  że nikt inny ty lko  daw ny prezydu- 
j ą c y  w  kongresie, stanie znow u na  czele konferen­
cji, w k tó rych  m ają  b yć  reprezentowanemi te tylko 
wyłącznie mocarstwa, k tóre  w  poprzednich  miały 
udział.

—  Książe W ilhelm Prusk i ma przybyć do P a ­
ryża  około lOgo b. m. Zapowiedziano z tej okoli­
czności rozmaite zabaw y w Tuileries albo w a m -  
bassadzie pruskiej, ale obecnie w ątp ią  do pew ne­
go punk tu  żeby te  uroczystości miały mieć miejsce 
bezpośrednio po przybyciu księcia. E tyk ie ta  sprze­
ciwia się tańcom w ciągu tygodni adw entow ych, 
poprzedzających Boże Narodzenie, ale formalnego 
zakazu w tym względzie nie ma.

—  Słychać  że na przyszłych posiedzeniach p ra ­
w odaw czych  ^roztrząsany będzie projekt p raw a  
obostrzający bardziej jeszcze w arunki tow arzystw  
kom andytow ych, i drugi upow ażniający bank fran- 
cuzki do powiększenia swego kapitału, co na tu ra l­
nie nie może inaczej nastąpić j a k  za pomocą spe­
cjalnego praw a.

Z pow o d u  widocznego polepszenia w ogóluem 
położeniu fiqansowem, spodziewają się tu  pow sze­
chnie że bank od dnia 15go b. m. przyw róci termin 
eskontowania do 75 dni.

Dziś odby ło  się zgromadzenie akcjonistów dzien­
nika Presse; biega wieść że położenie tego dzien­
nika może uledz nowej jeszcze modyfikacji.

—  Między jed n ą  kolum ną francuzką i arabami, 
na samej granicy marokańskiej, miało miejsce j a ­
kieś starcie, o klórem nie mamy jeszcze szczegóło­
w ych  wiadomości.

—  Przeniesienie zwłok książąt domu S ab au d z ­
kiego, pochow anych  w kościele w B rou  (Aid) od ­
było się z wielką uroczystością w  obecności p. hr. 
Somis de la  Charrieria delegowanego od  kró la  sar- 
dyńskiego i p. Coetlogon, k tó ry  tym  obrzędem za­
kończył swoje urzędowanie prefekta tego d ep a r ta ­
mentu, został bowiem przeznaczony do dep. H a u ­
te-Yienne.

—  Ju tro  odbędzie się w akadeinji  francuzkiej u- 
roczyste przyjęcie p. Ponsard ,  k tóremu ja k  w iado­
mo urzędownie odpow iadać  ma pan Nisard. S tan  
zdrowia p. Salvandy, mało zostawia nadziei.

P a ry i  4 Grudnia. Chociaż dziś było dużo prze- 
daży w rozmaitych papierach, kursa  wczorajsze me 
doznały prawie żadnej zmiany. R enta  3°/o w p o ­
czątku p rzedaw aną była po 69,75, ale od  razu p o d ­
niosła się do 70,05, ten kurs je d n a k  nie mógł się 
u trzym ać i cofnięto się znowu do 69,85. In teresów 
nie było  duzo, bo powszechne zajęcie zwracało się 
do likwidacji odbywającej się dziś z rana. Poszła  
ona dobrze na giełdzie, ale mówiono o dw óch  k a ­
tastrofach dość ważnych za obrębem giełdy.

P rzy  końcu giełdy doniesiono, że w arunki eskon­
ta nie zostały dziś zniżone ani w L oudynie  ani 
w Paryżu , co spow odow ało  niejaką słabość k u r ­
sów. R enta  3°/0 trzymała się między 6 9 ,7 0 i 69,75. 
K redy t ruchom y na 1550, koleje żelazne przy zam­
knięciu notowały  się o 10 do 15 fr. niżej niż wczoraj.

— Nie ma dziś żadnych  bezpośrednich w iad o ­
mości z Sycylji, tak więc pogłoski o wznowieniu 
się zawichrzeri, mogą być ty lko domysłowe; zara­
zem jed n ak  nie ma tu  potwierdzenia wczorajszych 
pom yślnych  przypuszczeń.

Mniemają tu  że w końcu bieżącego tygodnia  roz­
maite m ocarstw a nadeślą już  swoim tutejszym mi­
nistrom mającym reprezentować je  w kongresie, 
ostateczne instrukcje, a z tąd  spodziewają się że o- 
otworzenie tych  konferencji będzie mogło nastąpić 
w dniu 25tym b. m.

Zdaje  się tym razem pewnem.że sp raw a  Neusza- 
telu nie będzie trak tow aną  na kongresie, ponieważ 
Turc ja  i S a rdyn ja  nie mogą być przypuszczone do 
roztrząsania sp raw y  która  ich wcale nie dotyczy. 
T ak  więc sp raw a  ta  będzie przedmiotem narad  o- 
sobnej konferencji mocarstw, które podpisały  pro- 
tokuł londyński w tym przedmiocie. [Ind. Belge)

—- O kropna  klęska dotknęła  naszą waleczną 
marynarkę. Jeden  okręt rządow y  zatonął na nie­
gościnnych morzach dzielących now ą K aledonję  
od Australji. Jes t  to avizo parow y Duroc, pod  d o ­
wództwem p. de Lavaissiere de Lavergue, k tó ry  
właśnie miał wracać do Francji przez cieśninę T o r ­
res. T a  katastrofa  miała miejsce w nocy z 12 na 13 
sierpnia r. b. na skałach Mellesh o 160 mil od No­
wej Kaledonji. O sadę  ocalono.

W iadom ość ta przywiezioną została przez d ru ­
giego oficera sta tku  Duroc, k tóry  odłączył się od 
rozbitków w  dniu 25tym sierpnia, zostawiwszy na 
lądzie kom endanta  i czterdziestu ludzi. P rzyby ł on 
w dniu 20tym września do Timor, odbyw szy  800 
mil w swojej łodzi.

W szelka  potrzebna pomoc została najpospiesz- 
niej w ysłaną  na miejsce, ale okropna  je s t  myśl co 
ci nieszczęśliwi będą musieli ucierpić nim przybę­
dzie statek w ysłany  im na pomoc. W szy scy  speł- 
flili najgorliwej swoje powinności w tej klęsce.

J a k b y  na koinpensatę za tę  sm utną  wiadomość,

otrzymaliśmy nowe szczegóły względem bitw y na 
granicy  marokańskiej, między naszein wojskiem i 
arabami, k tóra  by ła  dla nas bardzo świetną. I  pie­
chota  i ja z d a  miały w niej udział.

—  Jeden  z pierwszych projektów które pre ­
fekt Sekw any ma przedstawić radzie municypalnej, 
tyczy się rozprow adzenia  w o d y  do w szystkich  d o ­
mów w P aryżu  i to nie z Sekw any  ale z Sommy.

D ym issja  pana  G irard in  z administracji Presse, 
została przyjętą, a p. M illaud zatw ierdzony ja k o  
jego  n as tęp ca ,  prawie jednom yślnośc ią  głosów 
wszystkich akcjonistów tego dziennika.

— P. P o n sa rd  przyjęty został w akadem ji  zw iel-  
kiemi oklaskami.

— W  B o rd eau x  spaliła  się stacja i biuro kolei 
żelaznej południowej. i/n Belge )

G R E C J A .
W y ch o d zący  w Atenach dziennik E lpis  zarzuca 

rządowi tureckiemu, że odm awia przysłania na g r a ­
nicę regularnego wojska, do czego zobowiązany 
j e s t  traktatem, dla zapobieżeuia szerzeniu się roz­
bojów . [Preussischer St. Anzei^er).

H I S Z P A N J A .
M adryt 29 Listopada. K ró low a  w ydała  polecenie 

ułożenia j a k  najpośpieszniej budżetu  na rok  1857, 
ponieważ dotychczasow y z końcem bieżącego mie­
siąca przestaje  być  obowiązującym.

— Spodziew ają  się, że przywilej na Bank se­
wilski zostanie zatwierdzony i to z kapitałem 18 
miljonów realów i ńa czas 25 lat.

—  Jenera ł Isturiz  u d a  się zapewnie j a k o  am­
b assad o r  do Petersburga . —  Zatargi z rządem 
w St, Domingo mają być w krótce  załatwione.

W zględem  zwołania  kortezów i municypalności 
nic jeszcze nie postanow iono. [Pr S t  A n z )  

S Z W A J C A R J A .
D ow iadujem y się z dzienników berlińskich, że 

rząd  p rusk i odw oła ł  p ana  S ydow , swego posła  
przy Związku szwajcarskim. T o  zarządzenie, s ta ­
nowiące przerwanie s to sunków  dyplom atycznych  
między dw om a narodami, mogło być z ła tw ością  
przewidziane, po odmówieniu przez radę  związko­
wą szwajcarską żądaniu, które  pan  S y d o w  z po­
lecenia swego rządu  zakom unikował tejże radzie 
w przedmiocie wypuszczenia na wolność  rojali- 
s tów  uwięzionych w  Neuszatel.

W  Bern równie jak  w Berlinie, inowa kró la  p r u ­
skiego pi zy o twarciu  Izb, ocenioną by ła  ja k o  akt 
na tchniony uczuciami um iarkow ania i pojednania. 
Skoro  to wrażenie podzielane je s t  naw et w Szwaj- 
carji, spodziewać się należy, że R a d a  związkowa 
znajdzie w tern dostateczny pow ód  okazania goto­
wości do podobnegoż umiarkowania.

Może ona uczynić to tern bardziej, ponieważ 
według  pew nych wiadomości rozchodzących  się 
w Bern, F rancja  popierając  bardzo  energicznie re ­
klamacje P russ ,  tyczące się wypuszczenia na wol­
ność ro jahstów  neuszatelskich, oświadczyła  się je ­
dnakże stanowczo przeciw wszelkiej gwałtownej 
manifestacji, mogącej być wymierzoną przeciw 
Związkowi szwajcarskiemu.

W ed łu g  opinji Francji, kwestja ta  pewnie zosta­
nie rozstrzygniętą na konferencjach europejskich, 
przy współdziałaniu w szystkich  wielkich mo­
carstw. Nie należy zapominać, że i sam król p ru ­
ski żąda  tego współdziałania  m ocarstw, d la  za­
twierdzenia praw , z jakiem i w ystępuje  do księztwa 
Neuszatel. Można więc spodziew ać się zgodnego 
załatwienia tej sp raw y. (Indep. Bel^e)

T U R C J A .
Konstantynopol 26 Listopada. JJ R eszyda  paszy 

prawie codziennie odbyw ają  się posiedzenia ra d y  
ministrów. T rzy  nowe okrę ty  wojenne angielskie 
przybyły  tu  w tych  dniach. Jenera ł D urando  w rę­
czył licznym dygnitarzom P o r ty  o rde ry  sa rdyń-  
skie. —  W ed ług  wiadomości z Azji, w ojsko per­
skie nie je s t  w  stanie zdobyć H era t  i zażądało n o ­
w ych posiłków. Afganowie przywrócili kom uni­
kację z oblężonemi. Pow stanie  w Abissynji wzma­
ga się.

—  Z ostatniej poczty otrzymane w M arsylji  
w iadomości z K onstan tynopola ,  mówią, że Re- 
szyd pasza przychylnie  je s t  usposob iony  wzglę­
dem Francji i s ta ra  się u tw orzyć  gabinet, w fctó- 
ryrnby się po jednały  stronnicze niejedności.

P o d p isy  na  składkę, w  celu zbudow ania  kolei 
do Sm yrny, zostały otworzone.

—  Piszą z K onstan tynopo la  do Neue Preussi- 
sche Zeituny:

W  dniu 17 l is topada  p rzyby ł tu  na pokładzie 
fregaty  sardyńskiej Monzambano, poseł sardyńsk i 
p rzy  dworze Po rty ,  jenera ł D urando. Z rozkazu 
Sułtana, został on najuroczyściej przyjęty. S igńór 
Rossi jego  poprzednik  i kaw aler  Bonzi, koniissarz
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sardyński dla Księztw Naddunajskich, powitali 
go na pokładzie statku. Na placu Top Haue 
zgromadziło się mnóstwo sardyńczyków i wita­
ło nowego posła serdeeznemi okrzykami: „Niech 
żyje kroi sardyński i jego poseł!-1 Signor Rossi 
tak się rozgniewał tą demonstracją na cześć je ­
nerała Durando, która zarazem była dowodem 
braku sympatji, jakiego on sam ciągle tu doznaje, 
ze kazał konsula który wywoła! tę manifestację, 
osadzić na trzy dni w areszcie. To rozporządze­
nie było ostatnim czynem urzędowym p. Rossi.

(Neue Preussische Zeitung). 
W Ł O C H Y .

Turyn 1 Grudnia. Rząd piemóncki zaprosił rzą­
dy Austrji i Parmy na konferencje w przedmiocie 
telegrafów, które mają się w dniu 18 stycznia przy­
szłego roku rozpocząć.

— Prywatne listy z Neapolu 27 listopada do­
noszą, ze według wieści bardzo powszechnie po­
wtarzanej w tern mieście. Król postanowił ogłosić 
powszechną amnestję przy okoliczności rozwiąza­
nia Jej Kr. Mości które spodziewane jest za mie­
siąc lub sześć tygodni. Dodają, z'e przytem ma 
być ogłoszony manifest zapowiadający niejakie u- 
lepszenia w administracji finansów i robót publicz­
nych i wyrażający życzenie zadość-uczynienia żą­
daniom mocarstw zachodnich.

Dodają zarazem, że poseł Austrji bardzo sku­
tecznie przyłożył się do otrzymania od Króla tych 
obietnic. Reprezentant Austrji miał wyrazić oba­
wę, że dłuższy opór może wywołać wojnę euro- 
pęjską.________________  ’___ (ind. Ilehr).

Baron Hammer Purgstall.
Nauka ciężki cios poniosła; w dniu 23 listopa­

da wieczorem, zakończył szlachetne życie, poświę­
cone wyłącznie prawie pracom naukowym, baron 
y. Hammer Purgstall. Śmierć jego boleśne spra­
wiła wrażenie nietylko w jego ojczyźnie, ale i 
w całym świecie uczonym. Urodzony 9 czerwca 
1774 roku w Gracu, w Styrji, gdzie jego ojciec 
(wysoce ceniony przez Cesarza Józefa Igol był 
radcą rządowym; pierwsze nauki odbierał Ham­
mer w instytucie św. Barbary w Wiedniu, a pó­
źniej (od roku 1788) w założonej przez księcia 
Kaunitza akademji wschodniej. W  roku 1799'u- 
dał się Hammer do Konstantynopola jako tłó- 
macz, w 1802 został sekretarzem legacji, w 1811 
radcą kancelarji państwa i nadwornym tlómaczein 
przy tajnej'kancelarji dworu i państwa. W  roku 
1817 został mianowany c. radcą dworu, a w 1835 
pod nazwiskiem Hammer Purgstall otrzymał ty­
tuł barona. Mniej wiadomo jes t  powszechnie, że 
Hammer w roku 1815 położył niezmierne zasługi 
przez uratowanie znacznej części zabranych w ro­
ku 1809 przy zajęciu Wiednia przez Francuzów, 
skarbów Bibljoteki Cesarskiej i rękopismów wseho- 
dnieh, wywiezionych do Paryża. W  roku 1847 
Hammer Purgstall został mianowany pierwszym 
prezydentem Cesarskiej akademji umiejętności, i 
może być uważany za rzeczywistego jej fundato­
ra. Był on za-azem członkiem wszystkich siedmiu 
istniejących w Turopie towarzystw azjatyckich, 
członkiem Instytutu francuzkiego, członkiem ho­
norowym większej części krajowych i zagranicz­
nych akademji i Towarzystw i ozdobionym wiel­
ką liczbą orderów, a mianowicie tureckich deko­
racji. Jedną z nich, przedstawiającą gwiazdę z pod­
pisem: „nigdy nie zachodzi,“ otrzymał Hammer 
(który dopiero w późnym wieku zaczał sie uczyć 
pływać) w tym dniu właśnie, w którym pierwszy 
raz probował pływać bez linki. Ta gwiazda i ten 
podpis byłyby może najstosowniejszemi godłami 
do umieszczenia na jego nagrobku. Od wielu lat 
Hammer (który z ostatnim kanclerzem państwa, 
księciem Metterniehem, na niezupełnie przyjaznej 
stopie się trzymał) zrzekł się służby publicznej i 
większą część roku przepędzał na pracach nau­
kowych w swoich dobrach w 3tyrji, które wziął 
w dziedzictwie po księżnej Purgstall, skutkiem 
wygaśnięcia tego rodu. Nieśmiertelne zasługi 
Hammera w naukach, a mianowicie w znajomości 
historji wschodu, oczekują jeszcze na jakie odpo­
wiednie temu ważnemu przedmiotowi pióro.

Baron Hammer Purgstall mianował spadkobier­
cą wszystkich swoich rękopiśmiennych pozosta­
łości, dyrektora drukarni rządowej radcę v. Auer. 
Najważniejszą część tego spadku stanowią wła­
snoręcznie przez niego spisane pamiętniki jego ży­
cia, sięgające najmłodszych la t .JeS°- Znaleziono 
je najdokładniej uporządkowane i gotowe do dru­
ku, a obejmują około 2,000 arkuszy pisma i zape­
wne zostaną później wydane pod oznaczonym 
przez niego samego tytułem: Wspomnienia z mo­

jego życia. Baron v. Hammer Purgstall należał 
bez zaprzeczenia do tych, o których słusznie mo­
żna p wiedzieć, że stoją na świeczniku ludzko­
ści. Co takiego rodzaju człowiek przeżył i do­
świadczył, myślał i czul, jakim sposobem rozwi­
nął się w to czem był, już z samego stanowiska 
ludzkości uważane, przedstawia niezmiernie wiele 
interessu, ale Hammer był także uczonym, litera­
tem, politykiem, miał stosunki z osobami najwy­
żej położonemi, w dwóch połowach świata i

w dwóch wiekach; mial on niezawisły charakter 
i bystry sąd, dla tego historja polityki 'i cywili­
zacji może się także wiele spodziewać z jego pa­
miętników. Jego obfita korrespondenoja, jeśli kie­
dy zostanie wydaną na widok publiczny, będzie 
zapewnie interessującem źródłem. Wiele obiecuje 
ta sama okoliczność, że pamiętniki zmarłego do 
ostatniej kartki są jego własną ręką pisane, kiedy 
tymczasem do listów zwykle używał sekretarza 
któremu dyktował.

16,068 75

SPRAWOZD.HIE z  obrotu pożyczek budowlanych udzielanych dla 
wznoszących domy w mieście Warszawie za rok 1Ś5-5.

"W" następstwie sprawozdań z obrotu pożyczek budowlanych, udzielanych dla wznoszących do­
my w mieście Warszawie, za lata ubiegłe po włącznie rok 1854 złożonych, Magistrat miasta W arsza­
wy w dalszem wykonaniu postanowienia Księcia Namiestnika Królestwa z dnia 26 listopada 1816 
roku i z dnia 25 listopada 181; roku, fundusze na pożyczki budowlane w mieście WArszawie w y­
dzielającego, przystąpił do sprawozdania niniejszego za upłyniony rok 1855, w ciągu którego źródło  
pożyczkowe, wedle złożonego przez Kassę Główną Ekonomiczną Miasta WArszawy rachunku, za rok 
zeszły 1855, przedstawia rezultata następujące:
1. Co do pożyczek z funduszu przez Skarb Królestwa awansowanego.

a) Stan poborowy procentu 5°/0 na zwrot kapitała.
/końcem  roku 18o4 wedle sprawozdania poprzedniego, zostało do pobrania 

jako  zaległość na zajiomozonych właścicielach domów, summa Rsr. 1,431 kop. 25
Do tego przybyła należność procentowa za rok 1855 od kapitału w ilości

rsr. 315,000 w ia tach  18łl/ 39 wypożyczonego ,, 15,750 » —    1—..
Razem było do pobrania Rsr. 17,231 kop. 25 

Na rachunek dopiero pomienionej należności, pobrano 
w roku 1855 na zaległość po koniec roku 1854 Rsr. 731 kop. 25)
za rok 1855 „ 15,337 50) "

Zostało na zaległości poborowej 
po włącznie rok 1854 " R sr . 750 kop. — i „
z roku 1855 „ 412 „ 5 0 } R sr‘

b) Stan kassowy kapitału z procentem  5f/0.
W  roku 1855 było wpływu jak  wyżej poszczególniono Rsr.

Z tego wydano w roku 1855, jako to:
Na zwrot awansu z funduszów innych miasta, posiłkują­

cych spłacie rat Skarbowi Królestwa w roku 1854 uczy­
nionego, summę ' Rsr. 1,481 k. 25 \

Na zapłacenie ra ty dla tegoż Skarbu, podług tabeili amor- J »
tyzacyjnej, za rok 1855 przypadłej » 15,750 » —

Awansowano zatem znowu z ogólnych źródeł miejskich do funduszu budo­
wlanego Rsr. 1,162 kop. 50

który to awans, stopniowein ściąganiem zaległości w takiejże wysokości wykazanej, odzyskany, a tern 
samem zniesiony zostanie w latach następnych.

c) Stan zapnmoionych właścicieli pod względem dalszego procentowania.
Zapomoźeni właściciele domów, ż końcem roku 1854 pozostali dłużni, a mianowicie:

1) w procencie 5°/0 
po koniec roku 1854 Rsr. 1,481 kop. 25]
za lata 185&/ 61 h  63,060 >*

2) w procencie po 1%  
po koniec roku 1854 » 356 » 25)
za lata 1855/ei » 12,600 » — )

1,162 kop. 50 

16,068 kop. 75

17,231 - 25

Rsr. 64,481 kop. 25

12,956 >. 25

Razem Rsr. 77,437 kop. 50 
Na poczet tej należności wnieśli nowobudujacy w r. 1855 

ad 1) w procencie po 5°/0
Rsr. 731 kop. 25 

» 15,337 50
16,068 75]

na zaległość po koniec roku 1854 
za rok 1855

Łącznie
ad 2) w procencie po 1%  j ^ l9  331 25

po koniec roku 1854 Rsr. 206 kop. 25) 
na rok 1855 » 3,056 » 25)

Zatem pozostali dłużni, jako to: 
w procencie po 5°/0 

po koniec roku 1855 Rsr. 1,162 kop. 50)
za lata 1856/c-i >, 47,250 ,, — )

w procencie po l °/0 > >> 58,106 ., 25
po koniec roku 1855 Rsr. 243 ., 75]
za lata 185S/«< „ 9,450

d) Stan powinności Kassy Miejskiej pod względem zwrotu Skarbowi Królestwa kapitału awansowanego.
Miasto W arszawa z końcem r. 1855 było dłużne Skarbowi Królestwa 

z tytułu awansu na pożyczki budowlane za lata IS 55/ 6' Rsr. 63,000 kop.
Na rachunek tej należności, wniosło Miasto c a ł ą  ratę należną za r. 1855 

wr ilości ,, 15,7.)0 „

3,262

48,412

9,693

50

50

w  ~  — 7 —^  J  Rsr. 63,562 kop. 52

A pozostało dłużne na dalsze lata Rsr. 47,250
II. Co do pożyczek udzielanych z funduszu miejskiego.

a) Kapitał pożyczkowy.
Przekazano do w ypłaty  kapitału w roku upłynionym 1855, mianowicie:

a) Z pozostałości lat 1852 i 1854 Rsr. 14,437 kop. 5(
b) Z roku 1855 ^ 49,125 „

Z tego wypożyczono w roku 1855
o) Z funduszu po rok 1854 Rsr. 12,187 kop.
b) Z roku 1855 jt 42,750 „

Zostało do wypożyczenia w r. 1856
a) Z funduszu po rok 1854 Rsr. 2,250 kop.
b) Z roku 1855 „ 6,375 „

a to dla pięciu właścicieli domów, którym wyplata w roku 1856 w większej części jes t  już uskute­
cznioną, a w resztującej ilości uzupełnioną będzie po dopełnieniu przez nich warunków, co do ubez­
pieczenia podnieść się mających pożyczek.

50 54,937 50

8,625 „ —



b) Stan poborowy procentu  4°/o na zw rot kapita łu  i  po 2°/o na fu n d u sz  żelazny.
/  końcem roku  1854 pozostało do pobrania  od właścicieli domów, ty ­

tułem procentu po 4o/o na zw ro t kapitału, jakoteź po 2o/o na fundusz z'elazny Rsr. 6,7 2 9  kop. 9 9 f/i
W  r. 1855 było do pobran ia  na zw rot pożyczek za la ta  1833/ 55 “ ,. 46,057 ,, 50

Razem Rsr. 52,787 kop. 4i)'/a
Na rachunek tego wnieśli w roku  1855 zasileni pożyczką

na zaległość po rok  1854 R sr.  3,070 kop. 7 0 V*) „  i A n . a ,
za rok  1855 „  41,677 ., 50 j R s r ’ 4 4 -74b koP- 2 0  />

i pozostało  do odzyskania: 
po koniec ro k u  1854 „ 3,659 29 1
z roku  1855 „ 4,380 ” _  J ” 8 >0 3 9  ”  2 9

c) S ta n  poborowy procentu po  i %  od pożyczek z fu n d u szu  przez  Skarb  awansowanego , do źródeł na po­
ży c zk i Miejskie wcielanego.

Z końcem ro k u  1854 pozostało do pobran ia  R sr . 356 kop. 25
przybyło  w  r. 1855 od  kapita łu Rsr. 315,000 w la tach  1833/ 39 wypożyczonego .. 3,150 „ —

Razem było do pobran ia  R sr.  3,506 kop. 25 
W  upływie r. 1855 wnieśli zapoinożeni na rachunek  tej należności, a mianowicie: 

na zaległość po koniec roku 1854 Rsr. 206 kop. 25 1
za ro k  1855 n 3,056 „ 25 1 ” i>>262 ,, 50

Zostało do pobrania:
z należności po koniec roku  1854 150 __ )
z roku  1855 (1 9 3  ^ 7 5  t Rsr- -4 3  kop. 75

d) Co do stanu  Kassowego.
Z upływ em  roku  1854 pozostało w  gotowiżnie do wypożyczenia 

W p ły w y  w roku  1855 przyniosły: 
z procentu po 6 » /0 * R s r . 4 4 , 7 4 3  k  2 0 y  ,

z procentu  po l»/o „ 3,262 „ 50 }

Rsr. 7,418 kop. 75 ’/a 

„ 48,010 „ 70 V,

Było  funduszu  razem Rsr. 55,429 kop. 46 
Z tego w ypłacono  w roku  1855 now obudującym  54.937 ,, 50
Pozostało  na ro k  1856 do wypożyczenia
D odaw szy  do tego zaległość p oborow ą  z procentu, mianowicie:

P °  6°'> Rsr. 8,039 kop. 29
P° l0/° „  243 „ 75

Rsr. 491 kop. 96

Rsr. 8,283 kop. 4

, Będzie funduszu  Rsr. 8,775 kop. —
K tó ry  się składa:

z kapitału, na w ypła tę  pożyczek po włącznie rok  1855 zapewnionych, a w y ­
żej ad 11 pod  pozycją  a) wyszczególnionych, w kwocie R s r  g 625 kop. —

tudziez, z reszty, nieczyniącej j , części akcji, przeniesionej pod  fundusze tei
n a tu ry  I 8 0 6  roku, w ynoszącej * U q  __

Razem ja k  wyżej Rsr. 8,7 75 kop.
e) S ta n  obowiązku zapomożonych, pod w zględem  dalszego procentowania.

Zapomożeni właściciele dom ów  powyższemi pożyczkami, zostali z up ływ em  r. 1854 dłużni: 
w procencie po 4 »/0

po ro k  1854 należnym 
za la ta  1855/ , 8

w procencie po 2®/0 
po rok 1854 
za la ta  18 5s/ 78

Rsr. 4,249 kop. IG1/ , !  D , Q1 , , n , 1CM/
427 200 —  431,449 kop. 16 y .

2 480 
213,600

83 I 216,080 „ 83

Łącznie Rsr. 647,529 kop. 9 9 'L
Przyby ło  w  ro k u  1855:

O d kapita łu  w tymże roku  wypożyczonego, a zwrócić się maią- 
cego w la tach  18” / 79 J

procentem po 4o/ 0 R s r . 49,125 kop. —  _ „ 0 * or- , , A
procentem po 2 ° / 0 ); 24,562 ,, 50 r ‘ *coP-

Ogólny zatem obowiązek zw rotu , czyni summę Rsr. 7 2 1 , 2 1 7  kop. 49 
N a rachunek  tego obowiązku pow rócono w roku  1855:

w procencie po 4o/o R s r . 30,167 kop. 57 ) . .  7 9 A ( /
w procencie po 2 o/ 0 „  14,580 „ 63'/* f ”  ” “ u /*

Zatem z końcem roku  1855 pozostało na długu: 
w procencie po 4 %

Rsr. 4,786 kop. 59 
„ 445,620 „ — '

po włącznie rok  1855 
za la ta  18ł6/ 79

w  procencie po 2 o/ 0 
p o  włącznie ro k  1855 
za la ta  1 8 56/ 7 9

3,252
222,810

697, Rsr. 676,469 kop. 29

f) 0  akcjach Miejskich i  pośrednictw ie Banku  
Polskiego.

Z upływ em  ro k u  1854 pozostały do w ykupie­
nia  z Banku Polsk iego  akcje miejskie na pożyczki 
budowlane, z la t  późniejszych zapewnione, a 
przez rzeczony B ank  zaforszusowane w  oo-óle
za . Rsr. 24*750

W  ro k u  1855 M iasto w ykupiło  ak­
cji na sum m ę  „ 12,750
i pozostało jeszcze do spłacenia z k o ń ­
cem roku  1855 na  summę Rsr. 12,000
spłacenie k tó ry ch  odnosi się do la t  1 8 56/ 5 7• 

g) 0  ilości w zniesionych domów za pomocą po ży­
czek budowlanych.

Spraw ozdan ia  za la ta  ubiegłe wykazały, ż e p rz y  
pom ocy  pożyczek tak  z kap ita łu  przez S karb  K ró ­
les tw a  awansowanego, jako też  z funduszu miej­
skiego udzielanego, wzniesiono now ych domów, 
w ed le  p lanów  przez R ząd  zatw ierdzonych, 471.

Dalsze pożyczki z roku  1855 posłużyły  na z a ­
pomogi d la  dziesięciu właścicieli domów, z k tó ­
ry c h  trzech właścicieli o trzymali zapewnione z po ­
rząd k u  lat przypadłe  dopłaty , na  dom y w  latach 
zeszłych w y b u d o w an e  i w poprzednich  sp ra w o ­
zdaniach ju ż  wykazane, siedmiu zaś w ystawili n o ­
w y ch  fron tow ych  domów 7, z k tó rych  jeden p a r ­
terow y, jeden  jednop ię trow y, a pięć dw up ię tro ­
wych.

W  ogóle po koniec roku  1855 liczba dom ów  za 
pom ocą pożyczek wzniesionych, w y n o s i478, a re -  
zultat ten okazuje zarazem n ow y  dow ód  d obro ­
dziejstw, przez wzmiankowane pożyczki b u d o ­
wlane zapewnionych, k tó re  na podstaw ie  s tano ­
wiących one postanowień Rządu, w la tach  nas tę ­
pnych  progressyjnie powiększać się będą.

Prezydent, rzeczywisty rad ca  stanu, Andraull.
Naczelnik kancelarji, Luceński.

Nadraehm istrz , naczelnik kontrolli, Iw ański.

d o i i e s i e m a .
—  Zeszyt  CLCII Bibljoteki  War szawskie j  za mies iąc  g r u -  

I dzień wyszed ł  z d r uku  1 z awier a  nas t ę p u j ąc e  ar tykuły:  O 
sp r awi an i u  łaźni  p rzez  Bo les ł awa  C h r ob r eg o ,  n a p i s a ł  Karol  

ł Sza jnocha ;  R ome o  i Jułja,  p r zek ład  z Szekspi ra  J Pa sz ko ­
wsk ie go  (dokończenie) .  —  Kronika z a g ran i czna  l i t eracka i 
na u ko wa  i ar tys tyczna.  Otwarc i e  op er y  wł osk i ć j . —  Biogra-  
fja p o w s z e c h n a  muz yków przez pana  Fśt is.  Ad wo k a t  b i e ­
dn y ch  d r a m a t  Paul  Meur ica .  Une l e m m e  qui  n ' a i m e  pas 
son  Mari ,  n o wa  sz tuka  pan i  Gi r a rd in .  T e o d o r  Chasse r i au .  
Wy s t aw a  a r t ys t yczna  w Ma nches t er .  Pro j ek t  pa lenia  ciał .  
Wi adomoś ci  l i terackie.  —  Poezje:  Powi t an i e  p r zez  Wł od z i ­
mierza  Wolskiego.  Ewangie l ina .  Po wi eść  H. Longfe l lowa 
z dziejów A ng l o- Ame ry k a ń s k i ch .  P r ze ł oż y ł  Fel ix Jezierski .  
O telegraf j i  elekt rycznój ,  p r zez  S. E. (z r yc inami ,  d o k o ń ­
czenie) .  Ks ąźka do  n a b o ż e ń s t w a  Zygmunt a  St ar ego ,  i inna 
kró lowćj  Bony, z a c h o w u j ą c e  się w Anglji p r zez  J.  T. L . —  
Kronika  l i teracka;  S tud ia  h i s t oryczna  Michała  Bal ińskiego.  
Wilno 1 8 5 6  r. Przez  Jul jana Bar toszewicza .  Zycie  na żart ,  
p ow i e ś ć  Alexari.  N ewi ar owsk i eg o .  Dw o rś k  i Pa ł ac  p o wi e ś ć  
K. Wł .  Wójc i ck i ego  pr zez  Kaz i mi erza  Ra szews ki ego .  P rz e ­
gl ąd  muzykalny:  Swift  i p a n n a  Berini .  Konce r t  Mejera.  Kilka 
u w a g  o k onc e r ta c h .  Nowoś c i  muzyka l ne  przez M K. K r o ­
nika bibl jograf iczna .  Don i es i en i a  l i terackie.  Od r edakcj i .  
Dos t r zeżen ia  m e t e o r o l o g i c z n e  za mies i ąc  paźdz i e rn ik  rokn  
bi eżąaego (\Jr 8.  — I .)

D yrekc ja  d ro g i  ż e la zn e j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j , —  
Uwj adami a ,  że w dn i u  5 (1 7) g rudn i a  r. b.  o godzini e  I 2 ś j  
w po lu dn i o  o d b y t ą  zos t an i e  w magi s t rac i e  mias t a  Wa r sz a ­
wy w t e r mi n i e  s k r ó co n ym  pr zez  o p i ec z ę t ow a ne  deklarac je  
in minus ,  —  l i cytac ja  na d os t a wę  4 5 , 0 0 0  sztuk kli­
nó w d ę b o w y c h .  War unk i  s z cz e g ó ł o w e  na p r ze d s i ęb io r s t wo  
to p r ze j rz ano  by ć  m o g ą  k a z d o d z i e n n i e  wy j ąws zy  świą t  i 
n iedziel i  od godz iny lOćj  r a n o d . o 2 ćj po  po łudn i u ,  w d y r e ­
kcji  d rogi  zelaznćj  nu s tacj i  g ł ówńć j  te jże  d rog i ,  gdzie  
wszelkie  obj aśnienia  udz i e l onó  będą .  r ó w n i e  w magi s t r ac i e  
m.  W a r s z a w y — W a r s z aw a  dnia 5 Grudnia  1 8 5 6  roku.  —  
Dy r ek t or  j e n e r a ł - m a j o r  S chenschine .  — Nacz e l n ik  kancel arp ,  
r a d ca  h o r o wv  K u l ik o w sk i .  (Nr 1 3 — 1)

BONA NIEMKA
na Podolu.  W y m a g a  się od  nićj  z n a j omo ś ć  d o k ł ad n a  i p o ­
p r a w n ą  języka u iemiecKiego i r o b ó t  kob iecych  W i a d o m o ś ć  
w Redakcj i  Kroniki .

es i u i r b  ciiic £ e iU 2 (Ł £ > e  BD'JtSie f u r  Urine - f t i n -  
b e r  f u r  e i n  a u f c f j u l i d j c S  e b c l j j a u S  i i t  ^ o b o l i e u  t ] e f u d ) t .  
gjlnn o v i i i g t  a u f  f i n e  r e i n c  t t i tb  f o r r e f t e  5 ) c u t f d ) c  S l u S f ł J r a -  
d ; c .  S u S f m i f t  b e r  b c i  ł ) i f  f l e g m  9 t c b n f t i c n i .  (Nr  9 - 1 )

P R Z Y JE C H A L I  HO WARSZAWY

C za rn ec k i  Lud.  ob.  z Bo­
r o w a  n r  6 2 5 ,  C z a p scy  Stan.  
i L e o n a r d  ob.  7. Ra d o n ie  nr
5 8 4 ,  D a s z e w s k i  Adam ob.  
z Bi ał egos toku  nr  6 2 5 ,  G o r­
c z y ń s k i  Wi nc .  ob  z Lipiny 
n r  2 6 7 3 ,  G u ie w s k i  P a w e ł  
ob.  z gub .  Kowieńskiój  nr  
6 2 5 ,  H o lo w iń s k a  Terossu  
ob .  z Ki jowa n r  1 34  ł , L e ­
w iń s k i  Lud.  ob» z Rzeczycy 
n r  4 7 1 ,  Ł e m p ic c y  Lud.  ob .  
z Pu ł tuska  i Hen.  ob.  z P ł o ­
cka n r  4 7 6 ,  M o ra c z e w s k i  
Sewe .  o b .  i M ik u sz e w s k i  B e -  
n e d yk t  ob.  z Ki jowa n r  6 3 4 ,  
M ierze jew s k i  Hipol i t  o b y w.  
z Leszczydołu  n r  2 6 7 8 , N a ­
g ór sk i  Lu c j an  ob .  z gub.  
Kowieńskić j  n r  6 2 5 ,  R u d n i ­
cki  Zyg ob.  z I wa n owsk i eg o  
s io ł a  n r  6 0 1 ,  S o k o l n i c k i t s a  
ob.  z Rylska n r  5 8 4 ,  S t r z e  ■ 
s z e w s k i  F ra n  ob.  z O g o n o ­
wa n r  1 3 3 5 ,  D a s zk ie w ic z  
Zuzanna  i D tusk a  Anna  ob .  
z Drezna n r  3 5 4 ,  K u r t z  A- 
l e x a n d e r  ob .  i K a c z y ń s k a  
K o ns t a n c j a  ob .  z B r ux e l l i n r  
4 ' 7 1 , O ra c ze w sk a  Te res sa  
w d o w a  po urzęd.  z Krako­
wa n r  6 0 0 .  W o jc ie c h o w s k a  
Fran.  ob, z Krakowa  n r 6 0 0 ,  
B o r k o w s k i  Tom.  ob.  z B a ­
b i c  n r  4 7 6 ,  C igglińsk i  J óz e f  
ob.  z I wanowsk i ego  sioła nr
5 8 5 ,  G rochow sk i  Aleks.  ob.  
z Raducza  nr  5 8 5 ,  K r y ń s k i  
Antoni  ob.  z L a t yszewa  n r  
2 6 8 0 .  M ią c zy ń s k i  Mieczys.

ob .  z Wieńca  n r  5 8 4 ,  Z a -  
b ie r z o w s k i  Ign.  oh.  z Go ­
s ł awi c  n r  5 8  4, Z ie l iń s k i  
P i o t r  ob  z Zas t awie  n r  6 2 5 ,  
O miecińska  Cecyl ja w d o w a  
p o  r adcy  s t anu  z Paryża  n r  
1 3 0  4, P io tr o w s k i  Michał  
s ek r  g u b e r .  z Częs tochowy
n r  6 2 5 .

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .

A r ty m o w ic z  J ózef  urzęd.  
do  Mohylewa ,  B o r z y s ła w s k i  
Ant  ob.  do Su lmierzyc ,  D a ­
s z e w s k i  Hen.  ob .  do K r ę ż o -  
ły,  ia b ło ń s k i  P i o t r  ob .  do 
Łomż y ,  K a r s k i  Aleks.  ob.  
do  S t romca ,  K o s k o w s k i  Win.  
ob.  do Brańszczyka,  Ł e m p i -  
ck i  Eug.  ob do  Głogowa,  
Z a k r z e w s k i  F ra n .  ob.  do 
Ra domi a ,  C u k r o w ic z  Fran .  
u r zęd .  do  Krakowa ,  C z a p ­
sc y  S t an .  i L e o na rd  ob.  do 
Radonie ,  D w e rn ic k i  I gnacy  
sędzia  pok o ju  do C y g a n ó w -  
ki, D o b r o w o lsk i  Henryk  ob.  
do Krempy ,  J a k o w s c y  Aleks,  
p r e z e s  dyrekc j i  s z cz e g ó ł o -  
wśj  t o w ar z ys t w a  k r edy t o­
w e g o  z i ems kie go  do  P ło ­
cka i F r a n .  ob,  d o  Chal iua,  
K u r e la  R a jmu n d  ob.  do 
Tuly,  -K u c z e w s k i  P io t r  o b :  
do Ćmie lowa,  Ł u s z c z e w s k i  
Michał  ob.  do Żelazny,  Mir­
sk i  Kazi .  ob.  do Biały,  R z e ­
w u s k i  Lud .  ob .  do  Tuszyna .  
D u c h n o w s k i  Kons t .  r a d ca  
h o n o r o w y  d o  Niemiec ,  M o­
r a c z e w s k i  S e w e r y n  ob .  do 
Cz ę s t oc h owy .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. D ziś:  W łóczęga . —■
Łobzowiam e.— S ta ry  jegom ość.

PERSPEKTYWY TEATRALNE w y na j m uj e  optyk Pik, ulica 
Miodowa Nr. 479

W drukarni  J . Ungcr. —  \V„l, .o drukować.  —  Wa r s z a wa  dnia 27 Listopada (9 Grudnia)  1856 r.  —  Starszy cenzor,  F. 8 o b < essc ia ń sk ,.J


